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w defiladzie przed grobowcem Len na
Gcncrolicio sowiecka wita polskich lotników

MOSKWA. 7.11. — Dziś z aka­
cji 16 -ej rocznicy istnienia Związku 
Sowieckiego odbyła s'ę na placu 
Czerwonym w Moskwie doroczna 
parada wciskowa, na której ude­
rza! ogromny rozwój broni techni­
cznych.

Przed mauzoleum Lenina prze­
defilowało zgórą 500 czołgów oraz 
ogromna Ilość wielokalibrowej 
Zmotoryzowanej artyierji, ciągnio­
nej przez traktory.

N a  parapecie mauzo'eum zgro­
m a d zi się członkowie rządu i 
„Politbinra" ze Stalinem, Mołoto- 
wem  Kalininem i Kagamowlezem 
m  czele.

Defiladę w7 zastępstwie bawiące 
go w Turcji Woroszyłowa odbie- 
raz Tuchaczewskij.

Lotnicy polscy z płk'.' Rayskim 
ma czele wzbudzali powszechne za 
interesow ani wśród zgromadzo­
nych na trybunie dyplomatów i 
dziennikarzy zagranicznych, w y­
wołując ożywione komentarze.

Po rewji w'c©komisarz spraw 
Wojskowych Tuchaczewskij w to­

warzystwie szefa sztabu Jegoro- 
wa. szefa awjacji Ałksnisa, szefa 
marynarki Orłowa, szefa „Osso- 
awjachimu" Eidemana oraz całego 
sztabu podszedł do grupy oficerów 
polskich, by ich powitać.

Defiladę poprzedziło krótkie 
przemówienie prezydenta KaTikia 
na temat osiągniętych w ciągu os­
tatniego roku sukcesów polityki so 
włeckiej.

Mówca podniósł m. im. polepsze­
nie stosunków z zachodnimi sąsia­
dami ZSRR (z Polską i Rumunią).

Po południu lotnicy polscy zwie 
dzali pięknie udekorowaną Mos­
kwę, zaś wieczorem byli obecni na 
dorocznem przyjęciu, w y  a nem
przez prezydenta Kalinina z okazji 
rocztfcy rewolucji.

W numerach specjalnych, poświę­
conych rocznicy rewolucji, cała pra 
sa sowiecka poświęca artykuły po­
lityce zagranicznej zgodnie podkre­
ślając donosłość zbliżenia między 
ZSRR. Polską i Francją dla dzieła

Bezczelni ztodzlefe
okradli sędziego śledczego

Z uchw ałego w łam ania doknali w czo ­
raj w  godzinach rannych złod zieje  dp 
m ieszkania sędziego  śled czego  Jana Bi 
Jakowskiego, zam ieszkałego  w raz ze  
siostrą  Anną w  W arszaw ie przy  ul. 
P ańskiej Nr. 100A.

P o d czas gd y  p. Anna B ijakow ska  
w y sz ła  na kilka minut do sklepu, znaj 
du jącego się  w  tym że domu. złod zieje  
p® w y w a żen iu  zam ków  dostali się  do 
w nętrza, skąd skradli futro sędziego, 
garnitur, futro źrebak ow e dam skie, gar 
de robę na ogólną sum ę 2.000 zł.

Pow racającat do m ieszkania siostra  
sęd ziego  spotkała na schodach jakichś

19 " te in  z iro n iim
ood szubienicą

BYDGOSZCZ. 7.11. Sąd okręgo­
w y  na sesji w yjazdow ej w Inow rocła­
w iu  rozpatryw ał, jako sąd doraźny, 
spraw ę 19-Ietniego bandyty, Antonie­
g o  Janiaka, oskarżonego o napad ra­
bunkow y na handlarza Andrzeja Kwiat 
kew sk iego , przyczem  dwom strzałam i 
rew olw erow em i zrani! niebezpiecz­
nie w głow ę, poczem  usiłow ał go do­
bić uderzeniam i kolby w głow ę.

W  charakterze głów nego świadka w 
rozpraw ie poniedziałkow ej staw ał 
K wiatkowski, który powrócił już do 
zdrow ia. Pod przysięga zeznał, że 
napadu dokonał oskarżony. Ponadto  
zeznaw ało  Jeszcze 8-miu świadków. •

-Sąd w ydał w y r o i, skazujący Jar 
i&Mtfca na śm ierć przez,': pow ieszenie, .

dwu m ężczyzn , n iosących paczki. Je­
den z nich n a w et jak zauw ażyła , był 
ubrany w  futro, n iezw yk le  podobne do 
futra jej brata. N iestety! nie dom yśliła  
się, iż byli to złodzieje, uchodzący  
w raz z łupem a jeden z nich ubrany 
w  palto sędziego.

Dopiero po stw ierdzeniu  kradzieży  
p. B ijakow ska w raz z dozorcą w szczę  
ła alarm i pościg, który jednak nie do­
prow adził do rezultatu.

Raoort na Z-man
o Foż»c?ce tlarodowej
Pan P rezyd en t R zeczypospolitej 

przyjął w czoraj kom isarza genearlne- 
go P ożyczk i Narodow ej p. Stefana Sta  
rzyńskiego, który przedstaw i! Panu 
P rezyd en tow i spraw ozdanie z przebie- 

p o k o ju  o r a z  w s k a z u ją c  n a  n ie b e z -  I sP|a tY drugiej raty P ożyczk i Naro- 
p ie c z e ń s t w a  n ie m ie c k ie  i ja p o ń sk ie  I dow ej. ,

  ):* :(-------------------------------

Piąta część pracown kfiw Kas Chorych
znajdzie s 5ę na bruku bez pracy

W  zw iązku z w ejściem  w  ż y c ie  od 
1 styczn ia  1934 r. t. zw . ustaw y sca le­
niow ej ubezpieczeń społecznych , spo­
dziew ane są redukcje ok. 20 proc. pra­
cow ników  w  Kasach Chorych. Sfery  
pracow nicze w  tych instytucjach, za po 
średnictw em  sw y ch  zw iązk ów  zaw o­

dow ych usiłują w p łyn ąć na czynniki 
decydujące, aby pracow ników  nie re­
dukowano, lecz ew entualnie przeniesio  
no do instytucyj, które z m ocy usta­
w y  scalen iow ej mają pow stać, a w ięc  
do Izb U bezpieczeń Społecznych  i Za­
kładu U bezpieczeń Robotników

Samobójcza kula w  skroń
Zagadhowa śmierć adwohata

W czoraj około godz. 5-ej po­
południu w ystrzałem  rew olw e­
rowym  w skroń pozbawił się 
życia adwokat w arszaw ski 55- 
letni Antoni M acierakowski.

NZamaehu sam obójczego mece 
nas M acierakowski dokonał w  
sw em  nreszkaniu przy ul. Ho­
żej Nr. 41. Gdy wypadek u- 
jawniono, desperat już riic żył.

W ezw any lekarz Pogotow ia  
potwierdził śmireć. P rzy czy n y  
samobjjśtwo nie udało się nara­
zi ustalić. Z polecenia sędziego  
śledczego w szelkie dokumenty 
w gabinecie zm arłego adwoka­
ta opieczztowano.

Doehodznie w kierunku usta­
lenia przyczyny sam obójstw a  
prowadzi policja XI komisar­
iatu.

Małżeństwo pod przymusem
Najnowsze zm ntłzeoe N us'O lheio

RZYM. 7. 11. — Teł. wł. — M ussoli­
ni w ydał zarządzenie, iż każdy W łoch, 
ubiegający się o posadę w partji fa szy -  
stow sk  ej, jak i każdy urzędnik partyj­
ny, m uszą albo się ożenić, albo zrezy­
gnow ać z posady. Każdy fa szy sta  w i­
nien pójść za przykładem  M ussol nie-

go i zal ży ć  jaknajliczniejszą rodzinę.
Ambasador w łosk i w W aszyngton ie  

Augusto Rosso, który jest kaw alerem , 
w y sła ł do M uss:4iniego telegram  z za­
pytaniem , c zy  zarządzenie to d o ty czy  
także dyplom atów , w łoskich.

Pogrzeb  M i m  ui a syśc ie  du ch o w ień s tw a
P li l f szo u fa  nfe w z i ę ła  w  nim

z  powodu silnego rozstroju nerw ów
KRAKÓW. 7. 11. — Tel. wł. — i zapowiadały pogrzeb na godz. 3 po 

Z apow iedź  pogrzebu straconego w J pot, to też wybierały się nań tłu- 
sobotę Malisza, wywołała w mie- my publiczności, 
ście duże zainteresowanie. Klepsy- j Tymczasem, na zarządzenie 
dry rozlepione na lnnracli miasta, I władz, termin pogrzebu został przy

Pojedynek na kosy
J e d e n  z  przeć  wnlków ciężko rann y
CZĘSTOCHOWA, 7. 11. — Teł. 

wł. — Dwaj mieszkańcy Kłobucka 
Bolesław Trzepiżur i Edward Kwiat 
kowski zalecali sie do jednej z mie­
szkanek miejscowych. Na tern tle 
dochodziło mjędzy; nimi do czę­
stych awantur.

Wczoraj Kwiatkowską ^zdpropo- -

nował, by spór o dziewczynę roz­
strzygnął pojedynek na kosy. Prze­
ciwnicy uzbrojem w kosy «a hasło 
dane przez „sekundanta" natarli na 
Si6ł}K5. 1 ’ ; 1

W pojedynku, tym Trzepiżur od­
niósł ciężkie ran ygtow y 1 rąk.

Ranłiego odwieziono dó śzpitak,

spieszony i odbył się on nie o godz. 
3 pop., lecz o  godz. 10.30 rano. O 
zmianie terminu zawiadomiono tyl­
ko matkę Malisza oraz grono bli­
skich osób.

W pogrzebie wzięła udział rodzi 
na Malisza; obrońca dr. Aschert- 
brenner ora.z kilka osób z sąsiedz­
twa. Pogrzeb odbył się w asysten­
cji duchowieństwa.

Maliszowa udziału w pogrzebie 
nie wzięła. Po ostatnich przej­
ściach popadła ona w stan silnego 
wzburzenia, przybierającego chwi­
lami ostre objawy. Z tego powodu 
władze więzienne zarządziły prze­
wiezienie jej do szpitala więzień- 
»eso« . . .
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Zbrodniarze u steru Państwa
Proces o podpalenie Reichsta­

gu, toezący się obecnie w Berli­
nie obfituje w niezwykle epizo­
dy, które śmiało nazwać można 
konkursem cynizmu.

Staje przed wysokim sądem 
członek pruskiej Rady Stanu pre 
zydent policji wrocławskiej, He­
ines, wybitny dostojnik hitlerow 
ski, zeznający w procesie jako 
świadek na którego wszys­
cy wskazują jako na rzeczy­
wistego i bezpośredniego spraw 
cę podpalenia parlamentu i oś­
wiadcza gołosłownie, że w tej 
zbrodni udziału nie brał, ale pod­
kreśla przy okazji z dumą, że 
własnoręcznie zamordował czło­
wieka, którego uważał za zdraj­
cę w hitlerowskiem oczywiście 
pojęciu.

„Przyznaję że wysłałem zdraj 
cę tam, dokąd zdrajców kraju 
wysyłać należy"... — woła pu­
blicznie p. Heines.

Czyż można pójść dalej w 
zbrodniczym cynizmie ustrojo­
wym w brunatną koszulę obo­
wiązku zbawcy kraju?!

P. Heinesowi nie wystarcza 
sąd o którego zawisłości od rzą 
du mówią wszyscy w Hitłerji i 
zagranicą. Nie wystarczają mu 
wyroki wydawane bądź co bądź 
z zachowaniem pozorów obowią 
żującego prawa. On wydaje włas 
ne wyroki, własnoręcznie je wy 
konywa, wysyłając ludzi tam, 
gdzie uznaje za stosowne — to 
jest na metr pod ziemię!

Przychodzi przed wysoki sąd 
drugi dostojnik, drugi zbawca 
Niemiec, minister Goring i woła:

— Niech się ten proces skoń­
czy jak chce, ja winnych odnaj­
dę i odpowiednio ukarzę.

Góring pobił rekord Heinesa.
Jego cynizm kpi z sądu, drwi 

z prawa, szydzi z chęci zachwia 
nia pozorów istnienia w Niem­
czech sprawiedliwości.

Jego wola nie liczy się z pra- 
worządnemi wyrokami.

Może to oznaczać, że podsąd- 
ni w razie wypuszczenia ich na 
wolność tuż za progiem więzie­
nia, padną pod gradem kul sztur 
mówców lub pod ciosami ich pa 
łek.

Sprośny Tutek oskarża swą nieduzłą efurg
o zn iszczen ie  dokumentu

■Osławiony Abdutta ALijew, piekarz 
fcrreck' z W arszawy, o którego sproś­
nych praktykach w stosunku do pra­
cownic pisaliśmy parokrotnie, w ystą­
pił w sądzie okręgowym tym razem 
W roli oskarżyciela.

Alijew oskarży} mianowicie jedną ze 
swych niedoszłych ofiar, p. Martynę 
IWegTowiczówne o... z-niszcezwie doku­
mentów. Bardzo urodziwa ta niewia­
sta, oparłszy s e natarczywości Tur­
ka naraz1 la mu sie tak bardzo, że do­
stała wymówienie, bojąc się zaś. liż nie 
otrzym a należnego odszkodowania i 
chcąc zdobyć dowód ustalający jej pra 
wa w tym k eruinku, w ydarła z listy 
płacy kartę dotyczącą jej osoby.

Alijew w ytoczył przeciwko ip. W ę- 
growtczównie skargę, w wyniku któ­
rej pozwano ją przed sąd.

Z zeznań oskarżonej wyplka, że nie 
chodziło jej o zołsaczene dotom eotu, 
a  raczej przeciwnie, o zabezpieczenie 
go  ̂ przed machiffliaajamj chlebodawcy, 
który — jak to zresztą udowodnili 
świadkowie — potrafił wycierać z li­
sty płacy podpisy, działając na szko­
dę pracownic.

Sąd, stanąwszy na stanowisku, że 
czyn oskarżonej był samowolny, a  sam 
fakt wydarcia dokumentu % ksi-ęg plac 
jest w każdym razie karalny, skazał 
oskarżoną na 2 miesiące aresztu z za­
wieszeniem wykonania kary.

Anglia boi się wrogiego ataku
z  p o w i e t r z a

LONDYN. 7.11. — Tel. w t  — 
„Daily Mail“ Lorda Rothermere pro
wadzi od szeregu dni ożywiona ak­
cie na rzecz rozbudowy angielskich 
powietrznych sił zbrojnych.
„ Dziennik domaga sie jak najszyb­
szego powiększenia floty powietrz 
ne.i do 5.000 samolotów, zwracając 
ttwage. że niemieckie samoloty w 
Ciągu kilku godzin mogą znaleźć się 
nad Londynem.

Nieprzyjaciel może — zdaniem 
pisma — przy obecaym stanie an­
gielskich zbrojeń powietrznych, za 
wojować Anglje. nie wysadzając na 
lad ani iednego żołnierza, ańi nie 
przyjmując walki z flota brytyjską.

Postulaty Lorda Rothermere po­
piera gorąco admiral Mark Kerr. 
który twierdz:, że iedno z wielkich 
mocarstw posiada kwas. który roz 
o rv sk iw a n v  bedzie przez samoloty. 
Kropla tego  kw asu , u p ad łszy  na

P e r w s z v  ś n e u
WILNO. 7. U. Na terem e 

ezczyzny spadł pierwszy śnieg
Wiień-

czlowieka. powoduje jego śmierć.
Korespondent wojskowy „Daily 

Telegraph14 donosi, że sztab angiel 
ski delegował specjalnego wyższe­
go oficera dla zorganizowania o- 
chrony przeciwlotniczej i przeciw- 
gazowei- Zamierzona iest budowa 
wielkich publicznych schronów o- 
raz organizowana produkcja na 
wielka skale masek gazowych.

Osłupiające to oświadczenie, 
groźne jest nietylko dla tych, ko 
go bezpośrednio dotyczy.

Nietyłko dla przyszłości Nie­
miec kierowanych przez nieliczą 
cych się z niczem zbrodniarzy, 

  M

ale stanowi też ostrzeżeińe dla 
wszystkich narodów, że w środo 
wisku Europy zagnieździła się 
banda wilków, dla których jedy­
ną moralnością jedynem prawem 
jest głód gwałtu I zemsty !

Balbo wyklęty
M ussoVm  boi s  ę  konkurencji

LONDYN. 7.11. Cała prasa an­
gielska podkreśla fakt ustąpienia
gen. Balbo i wyraża pogląd, że Mus­
solini umyślnie pozbywa się gen. 
Balbo, wysyłając go na 5 lat do Li­
bii, albowiem pragnie pozbyć się 
poważnego konkurenta.

Dzienniki wspominają przy tei o- 
kazii o postępowaniu Mussoliniego 
wobec^b. ministra spraw zagranicz 
nych. Grandiego, który pozornie 
pełni funkcje ambasadora Włoch 
w Londynie.

Faktem jest jednak, że Grandiego 
prawie nigdy niema w Londynie, 
albowiem Mussolini nie życzy so­
bie. by różne kwestie regulowane 
były w Londynie przez Grandiego. 
Obecnie, w okresie spodziewanego 
ożywienia aktywności dyplomatycz 
nej Włoch w stosunku do W elkiej 
Brytanii. Grandi napewno nie bez

namowy ze strony Mussoliniego 
wyjechał na 3 miesiące do lodyj, 
celem odbycia podroży krajoznaw­
czej. z której powróci dopiero w 
końcu lutego.

Podkreślić należy, że Granda po­
dobnie iak Balbo. jest przeciwnikiem 
przyjaźni Włoch z Niemcami, a 
zwolennikiem pogodzenia sie z 
Fraacją oraz współdziałania skoor 
dynowanego z Wielka Brytanią.

W okresie — podkreśla prasa — 
gdy Wiochy, jak widać z wizyty 
Goeringa w Rzymie. zamierzają 
wystąpić w roli rzecznika nowych 
nrooozycyj Niemiec w zakresie roz 
brojenia i Ligi Narodów. Mussolini 
usuwa Grandiego z Londynu, a 
Balbo z Rzymu, koncentrując całą 
akcie dyplomatyczna i wszelkie de 
cyzje rozbrojeniowe w swojem wy 
łącznie ręku.

Niemcy fabrykuj pociski
U/sinoiooa proca i a b t y k  a m u n  cji

PARYŻ, 7.11, „Petit Parisien" donosi 
z Luksemburga,- że ostatnio daje się 
zauważyć niesłychane powiększenie 
się zapotrzebowania zę strony Niemiec 
ną celulozę.

Agenci, skupujący ten artykuł, tłu­
maczą ten popyt rzekomem wzmoże­
ni em ruchu wydawniczego w Niem­
czech. Tymczasem .miarodajne źródła 
wyjaśniają, że nakład dzienników nie­
mieckich w -esiateioh -czasach znacznie 
stę zmniejszył, wobec czego rzekome 
zapotrzebow ać ceM ozy dla fabrykacji 
papieru aue wytrzymuje k ry ty k i

Istotnym powodem tego zapotrzebo­
wania jest fabrykacja materiałów wy­
buchowych, dla których niezbędna jest

nitrogliceryna, wyrabiana z cełuitezy,
Według wiadomości, które podaje to  

pismo, same tylko zakłady w Branden­
burga otrzym ały zamówienia rządu 
niemieckiego na 60 tysięcy czopów do 
nabojów wybuchowych.

W edług „La Liberie"1, ilość importo­
wanej do Niemiec celulozy wynosiła 
w r. 1932 100 milionów kg. miesięcznie, 
w czerwcu r. b. w zrosła ona do cyfry  
324.602.400 kg., a  w Itpcn osiągnęła już 
339,633.900 kg.

Równocześnie wzmógł się import że­
laza, miedzi-i niWu, których Niemcy po­
trzebują do  fabrykacji materiału wo­
jennego.

Morderstwo na scenie
Krwawa zem sta  zw oln ionego aktora

LONDYN, 7.11. — Z Szanghaju do­
noszą o strasz  nera morderstwie, po- 
pełniouem na scenie jednego z  tea­
trów.

W  najbardziej dramatycznym

Potworna zemsta
odrzuconego konkurenta

m-o-

Krwawo zakończyły się konkury 
■23-1 e(niego Romana Szyforka. syna 
gospodarza ze wsi Mańki, w gminie 
N'eporct. który starał sie o wzglę­
dy córki jednego z gospodarzy wsi 
Józefów pod Warszawą.

Sąsiad dziewczyny. 22-letni A»to 
ni Migała zdołał pozyskać jej wzglę 
dy. czem ściągnął na siebie zemstę 
rywala. Szyforek chcąc .pozbyć się 
konkurenta, zaczaił sie na drodze 
ęod Józefowem, tianadł na powraca 
iaeego do domu Mi gałe i ugodził 
go czterokrotnie nożem w Matkę 
piersiowa i głowę. Gdy Migała padł

r«a -ziemię, Szyforek rzucił sie aa 
Jeżącego i zadał ma straszną rauę 
w podbrzusze.

^Przechodzący gospodarze ze wsi 
Józefowa, pośpieszyli na pomoc na 
padniętemu. Szyforka zdołano do go 
nić, obezwładrió i odprowadzić oa 
posterunek policji.

Okaleczonego Migałę w stanie 
bardzo ciężkim przewieziono do

mencie wbiegł na scenę jeden z  akto­
rów i zasztyletował dwu grających, 
poczem skierował broń przeciwko so ­
bie.

Widzowie nie zorientowali się z  po­
czątku w tragicznej sytuacji i przypu­
szczając. że jest to świetnie -odegra­
na scena dramatu, zaczęli 'Oklaskiwać 
wijących się w agonji aktorów.

Dopiero gdy zauważono na deskach 
sceny strugi krwi. zrozumiano, że w 
oczach setek widzów rozegrała się 
prawdziwa tragedia której finałem by­
ła śmierć trzech osób-

Jak wykazało śledztwo, morderstwa 
i samobójstwa dokonał jeden z akto­
rów zwolniony przez dyrekcję na łrf- 
ka dni przed premiera nowej sztuki, 
w którei miał kreować główną rolę.

Widząc rywala w przeznaczonej dla 
s,ieb:e roli i podejrzewając, że jego dy-

szp ita la w  N ow ym  D w o rze , S z y -  > f ]Va « « "* !* *  wskutek in tryg  obu fo -  
fo rka zaś n rzew iezim m  dziś , m »  1 ,eS0W-'WVł)i"dl ntepostrzezem-e z  za ku- 

w  ^  , ■ hs : dokonął -strasznej zemsty,
do W a r s z a w y t  PO p rzesłucham u  o-■ W ypadek ten uczynił wstrząsając®
sadzono  "w więzaejiiu p rz y  ul. D z ie l » wr-afee-ir* Tia wldza-oh, Jc-feórzy waityflh- 
r,eb * miast opuścili tcatT.
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Szesnaście łat pano-waoiia sowiec 
kiiego -reżymu— rocznicę tę obcbo 
dzono wczoraj uroczyście w Mo­
skw e w obecności przedsfewicieS. 
armji polskiej — zmieni}© wybitnie 
©bicze Rosi, przed-ewszystkiem v/ 
dziediz®:-e ku Sury.

Literatura i prasa odgrywa nie­
zmiernie ważną rolę w  repub’fee 
sowieckiej. o wie’e większą, ani­
żeli w najbardziej nawet „czytają­
cych" krajach. v

Prasa jest tam bowiem celowero 
narzędziem propagandy 

i dlatego n-szczemi-e analfabetyzmu 
oraz dostarczanie świeżo zaznajo­
mionym ze szfeką czytam'a masom 
coraz to nowego m aterii’ u propa­
gandowego jest jedne-m z czoło- 
wych zadań polityki sowięckej.

Zasadą nowej prasy jest 
pociągnięcie do współpracy wszy- 

kich bez wyjątku.
Każdy robotnik, ro’m k „kołchozu", 
czy nauczyciel tedowy, może pisy 
wać do gazet, Tak:ch korespondea 
tów bezą w tej ohwiLi w Rosji so­
wieckiej p.a ki ka miljonów!

Przed wojną aa terenie całej Ro 
sjfc wychodizito ogółem 859 gazet o 
przeszło 2 milionach abonentów. 
O-becnię w Rosji sowieckiej
wydawanych jest 6,500 dzienników, 
które drukują łącznie 36 milionów 

egzemplarzy.
Gazety soweefcie opierają swój 

materiał redakcyjny na reportażu 
i korespondenejaeh robotniczych. 
Tych współpracowników doryw­
czych jedna gazeta „Prawda", or­
gan 3-ej m edzynarodówk?. zareje 
strowała n siebie 50 tysięcy — wy 
ląeznę „robkorów" i ,.se!'korów'“ 
('.core,' pondentów robotniczych i 
korespondentów wiejskeK).

Nawet poszczególne kołchozy i 
sowchozy ma:ą swe własne gaze­
ty. b a ł fabryk' także!

Te. gazety fabryczne w razie spe­
cjalnych jakichś robót wydają do­
datki nadzwyczajne, drukowane na 
ręcznych maszynach. Donoszą one
0 -postępach pracy, 
podniecając tem robotników do Je­

szcze większego wysiłku
1 ogłaszając nazwiska zwycięzców 
w taldm dorywczym konkursie 
pracy.

Również młodzież i dziatwa
szkolna -Were odział w  publicysty­
ce. Mają oni swoje gazety szko1- 
ne — ścienne, a przeszło 220 tys 
uczniów zalicza się do szeregu sta 
łych -korespondentów gazet dfe do 
rosłych.

Jak widzimy z przytoczonych po 
wyżej szczegółów, prasa codzien­
na i w-ogó e periodyczna w Rosii
sowieckiej
jest popularna tak. jak w żadnym 

innym kraju świata.
W  tym samym stopniu wzrosło 

wydawnictwo książek. Statystyka 
urzędowa stwierdza, że 
w roku 1931 wydano w Rosji sow.

836 mlljonów różnych dziel, 
a w  ęe osiem razy więcej niż 
przed wojną. Duży odsetek tych 
dzieł przypada na podręczniki 
szkolne.

Książki sowieckie nr.e są bynaj- 
mn'ei drukowane w języka wyłącz 
nic rosyjskim. Przeciwne! Wyda­

lę sfę je aż w  9-ctu różnych iezv-

kach, wśród nich i tak-oh, o któ- 
róch usraieira bodaj, że dotąd nie 
słyszano nawet, jak: awarski kał- 
mu-cki, asyryj-sk1, mguszski, kabar- 
dyńskt kozacki, karaikołpaekii. ka­
raimski -nogajski, osetydsk’’, oi-ro- 
oki, ©stjaokś. jakucki cygaiiski i w. 
im. ,

Wiele z tych języków nie miało 
dotąd ustalonej własnej pisowni 

5 dopiero zajęli się. tem specjalni u- 
czeni sowieccy. Dziś w tych języ­
kach wdalm y najpoważniejsze 
dzieła Gorkiego. Lenna. Stalina, a 
nawet niektórych autorów obcych. 

..Głód powieściowy" zaspokaja-

i o utrzym me
ją _ wydawnictwa periodyczne: 
dż:-eniikii, tygodniki i t. p., drulkując 
powieści zeszytami. Są to natural­
ne niemal wyłącznie powieści so­
wi eck'-eh autorów najnowszej epo­
ki. ,

Aby orejnfować się w  gustach 
swo:ch czyteWfców. wydawnictwa 
co pewien -czas -rozsyłają kwestio­
nariusz Naipoezytu ejsze z gazet 
tego typu są: „Gazeta - Romans" 
I „Tania Powieść", które docierają 
do rak Burjatów. Tatarów, Dagie- 
stanów, Kirgizów i in. narodów 
egzotycznych.

Z akcją prasową i wo-góle wy-

dawniczą łączy się ściśle 
akcja teatru sowieckiego, który 
odgrywa bodaj nie mniejszą rolą 

propagandową.
Repertuar jego stara się w  dziedzi­
nie dtamatu i komedii -nie wykra­
czać -poz-a ramy dramatycznej 
■twórczości sowieckiej i tylko ope­
ra posiłkuje się nektórerni utwo­
rami , bnrżuazyjnenii", odpowied­
nio jednak do -potrzeb słuchacza 8» 
wiecki-ego spraparowanem'. 

Teatrów posada obecnie Rosja 
sow. 331. czego 88 znajduje się w  
Moskwie i Lenlugra-dz e, a 243 ro® 
rzuconych jest po calem państwie.

Fięlfna Stella" jj t a j e m n i c z y
M W § szp t|0V Z3 pinu mwami sgfiu

Warszawski sąd okręgowy przy 
stąpił wczoraj do rozpatrywania 
sprawy S teli Filarowej i towarzy 
szów, oskarżanych o zbrodnię 
szpiegostwa.

Proces, będący następstwem 
spraw y rozstrzelanych już. szpie­
gów Bąkowsfcrego i Be-rakowsk'ii- 
go, odbywał się przy drzwiach za­
mkniętych.

Jako świadków powołano m. in. 
Teodozię Majewską oraz sprowa­
dzonych z więzień'a szpiegów 
A-eks. Teplokego i St. Mikułę, od 
siadujących karę 15 fet więź'eniia. 
Akta śledztwa obejmują 7 grubych 
tomów; -do sprawy powofen© 63 
świadków oraz ekspertów z  II od­
działu Sztabu Gtowrtego.

Stella Filarowa — to  młodą ko­
bieta, licząca fet 23, rozwódka, z

domu Cukiermanówiia. Ubrana 
jest w czarną suknię z białym koł- 
merzykiem. Jest to zamożną oso­
ba za którą ojczym, p. Sobol, zło­
żył kaucję w wysokośca IGO tys. 
złotych.

W  charakterze dowodów rzeczo 
wych sprowadzono na salę maszy­
nę do pisania oraz potefon i płyty 
gramofonowe. Patefon ten. który 
w tym procesie grą jakąś zagadko­
wą a pokryta tajemnicą drzwi zam 
kriętych rolę, występował już w 
.procesie Burakowskiego, jednak 
dowdu tego władze bezpieczeń­
stwa nie miały wówczas w rę­
kach, przewieziony został bowiem 
dopiero później przez jednego z os 
karż-onych z Gdańska.

Woźny sądowy aa w-s tępe pro- 
cesa wywołuje nazwisko Steli Fi-

Potworny głód
Zbiorowa asteczka z

Nasz korespondent ze Zdolbttwwa 
donosi:

Pr zęz granicę pols&a-soweeką koto 
Ostroga przeszła grupa Polaków, skta 
dająca się z 28 osób.

Przeżycia, jakie pneszlL eciefeteJe­
rzy są straszne, krew mrsżą-oe w ży­
łach.

Mieszkał na Datek jej Syberik gdzie 
nrieti gospodarstwo, pracował; i jako 
tako żyli. Ostatni© głód się wzmógł 
w tej okolicy do tego stopn a, że lu­
dzie rozsza-rpuią ciała trupów i jak 
zgłodniałe wilki rzucają się na c-ehfapy 
lttdzk'ego m ęsa.

Rząd, w dząc to p.o-śpieszyt z porno- 
cą doraźną ludności t przezna-czyl za- 
pwngi — ira tydzień f *R6r kartofli m  
osobę. Pozatom ludność żywi się zuip- 
ka-mi ugotwaB-emi -na ziołach, przeważ 
nie na ziołach mleczu. Rodzłmam po­
szczególnym odebrano gospodarstwa,, a 
ludzi w wieku praduikcyiwjrBi wetetono 
d-o kołchozów, gd-z e trzeba pracować 
od śiwtu do zmroku, wzatniao zaś do­
staje się tyłka marne wjriywfeRie.

Lepsza śmierć, niż takie powolne ko 
nanieś Całą gromadą isc e&ii. — 28 
osób — ze swego miejsca zamieszka­
nia na Syberii i posuwali się do- grani­
cy potsk ej przeszło od roku, żywiąc 
się trawą, odpa-dtkarwr oraz sokami 
drzew, Po wielu wysiłkach dotarli do

W
ej Słberii da PoIsM

miejscowości prodgra-nieanycih i cze­
kali w -norach leśnych i pod wykro­
tami ukryci, stosoiwn-sf chwili do prze! 
Sc a granicy.

Ladzie - szkielety o ziemistej ce­
rze, posyłają westchnienia d-o Bo-ga, 
by :m dopomógł w wyprawże, matka 
zaś popra-wia szmaty, w które owmięte 
jest nawpót siwe, jednoroczne dziecko, 
które tufi się do wyschniętych piersi-, 
maitika zaś połykając gorzk.e łzy przy­
wr ązifje go do srebi-e. do sizy-i, Ba-bcia- 
starowima, k-tórą siły już opuszczają, 
błogosławi młodych, a sarna zastaje 
w. tesie.

Północ, żegnają; si-ę i rozpraszają po 
tesie, dążąc do rzeki Koryn a, rzeka 
ta przeiplywa przez pas graniczny.

Moryń wezbrany ulewami jest głę­
boki — przebrnęli szczęśliwie.

Byli na polish ej stronie.
Mieszkańcy Ostroga z fesiędzem pro 

bosz-czem na czele udzielili u-ćek-iwie- 
rom o-p eki, lekarze jednak nie czynią 
nadziei za-clrowati-la ich wszysfek cli przy 
żyoiiu. N esz-ezęśliwi czynią wrażenie 
na-wpół obłąkanych, płaczą lab śru eaą 
się trsteryczui-e, zbyt wiele przeszli 
wrażeń A nieoial wszyscy z.it-ajdŁtją 
się w estattóe® stadj.atp gruźlicy.

Pb przeb.yc.tt kwarairtaiBBy. tłctefci- 
nierzy udadzą się do rodzin- w okoiice 
Równego

(AL K ).

la-rowej. która siedziała wśród j>u- 
bliiezn-aści. wespół z jakimiś panem. 
Oskarżona wyszła na środek sali
i stanęła jak na cenzurowanem. W 
zach-owattim jej wxlać pewien prży 
mus- Stara się zachować pozory 
spokoju. Jest skupiona, jednak v/, 
oczach czai się przestxach.

Po ustaleniu przez przewodni­
czącego personalia podsądnych, 
prokurator Guzkowski stawia wak> 
sek o zarządzenie tajności rozpra­
wy ze względu na interes Państwa.

Na sale wprowadzają świadków. 
Powszechną uwagę zwraca osoba 
Teodozji Majewskiej. Jest ona u- 
brana w ten sam zielonkawego ko 
lorti płaszcz, w którym zasiada la 
n.a ławie oskarżonych przed nie­
dawnym czasem.

Tancerka zmieniła sie znacznie>. 
Twarz pozbawiona szrmnki świeca 
bladością. Jakby postarzała sdę o 
10 fet w ciągu jednego roku-

Majewska rozgląda się wokół cie 
kawie. W pokoju aresztanów usi­
łuje ona nawiązać rozmowę z każ­
dym ko jest pod ręką. Widać, że 
poprostu stęskniła się do ludzi i 
przygada im się ciekawie, jakby 
przybyła z innego świata. Do sie­
dzącego na ławie brata uśmiecha 
się blado.

Zapytana o zawód, odpowiada: 
„Tancerka".

— Czy karana? — rzuca formu­
łę przewodniczący.

— Tak. Jestem skazana na bez­
terminowe więzienie — odpowia­
da głośno.

Po usunięciu świadków, których 
znaczną część zaprzysiężone, prze 
wodtii-czący przystąpił do odczyty 
waoia aktu oskarżenia, poczem po­
częła składać obszerne wyjaśnie­
nia oskarżona Ładowska.

Obrońcy wysunęli następnie za­
rzut przeciw jednemu z ekspertów, 
powoLnych do sprawy, dowodząc, 
że brał on udział w śledztwie, pro- 
wadzonem przeciw oskarżonym i 
wykrywał zarzuty stanowiące o- 
becni-e przedmiot oskarżenia, za­
tem nie może występować jedno- 
cześu e w roli eksperta.

Sąd postanowił zatem powołać 
na dzień jutrzejszy innego biegłe* 
go i narazie sprawę przerwał.

Proces potrwa parę dni

/
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Rabunkowa gospodarka plantatorów
Centralnej Targowicy Mysłowicach

wytiofiyjta na Jan sk a o d d a n e  metod? kgmfcinatorskiei „dyrelttii”
czasem zobowiązania nie /wypełnił i

L;st otwarty do wfa z
Stosunki panujące w Centralnej Tar 

gowicy mysłowick-iej, największej w 
jPaństwie placówce handlu bydłem i nie 
irogacizna, od dwuch lat sa niewyczer­
panym tematem rozmów, konferencyj 
ii od czasu do czasu artykułów dzienni 
karskich.

I nic w tern dziwnego, skoro gospo 
darka kilku panów, w dodatku niefa­
chowców, sprawiła, że tej wielkiej, na 
europejska miarę zakrojonej instytucji 
grozi

nieuchronnie zagłada.
Dużo wrzaw y sprawiła ostatnio afe­

ra b. dyerktora Piotrowskiego, który 
gospodarując niezem szara geś, 
„wygospodarował" do własnei kieszeni 

kilkadziesiąt tysięcy 
złotych co pociągnęło za soba jego a-, 
resztowanie. Zwolniony niedawno z 
.wiezienia Piotrowski jest pod dozorem 
policyjnym.

A oto nowa bomba!
' Redakcji naszej udało sie uzyskać 
nieznany w  tej chwili szerszemu ogó­
łowi tekst listu otwartego do W ładz i 
Społeczeństwa, którego autorem jest 

p. Mieczysław Dudziński, 
kupiec i członek Zarzadu Zrzeszenia 
Kupców handlujących trzoda i bydłem 
R. P.

List ten, obrazujący w dobi-tnem 
świetle
skandaliczna i rabunkowa gospodarką
kliczki dyrektorskiej, podajemy w ob- 
szernem streszczeniu.

Oto rewelacyjny list:
„Kryzys gospodarczy dał sie we zna 

ki całemu prawie społeczeństwu, je­
dnak w  sposób specyficzny odbija się 
na kupiectwie a. na kupiectwie, handlu 
jącyni trzoda chlewna i bydłem w 
szczególności. (Śmiemy wątpić — przy 
pisek Red.). Ten odłam kupiectwa, bo­
rykający sie z trudnościami natury e- 
kanomicznej mógłby wybrnąć z trudne 
go położenia, gdyby nie pewna 

grupka kombinatorów 
mających w  swych rekach centarlne 
ośrodki handlu bydła i nierogacizny w 
Mysłowicach i Sosnowcu, kombinato-

Poorzefiow e obuw ie
Jakiś oszust podający sie za Emi 

3a Szewałda, rzek. zam. w Król. Hu 
cie (Wolności 37) przybył onegdaj 
'do mistrza szewskiego Koniecznego 
'{Cmentarna 14). któremu powierzył 
.wykonanie pary trzewików. Mistrz 
wziął mi arą i czekał na zadatek, 
którego spryciarz nie złożył, gdyż 
nie posiadał pieniędzy; przyrzekł 
jednak, że nazajutrz rachunek ure­
guluje. Po chwili przybył ponownie 
a twierdząc, że koniecznie mu są bu 
ciki potrzebne, gdyż musi udać sie 
ma pogrzeb, wyłudził pare nowych 
lakierków, wzamian pozostawiając 
stare i mocno przenoszone pantofle.

Kiedy amator obuwia nie okazy­
wał chęci wyrównania rachunku, 
udał sie mistrz pod wskazany ad­
res.

Spotkało go jednak rozczarowa­
nie, bowiem na miejscu przekonał 
iSie że padł ofiarą oszusta.

D w a w ypadk i
na kooalrrach

Nocy dziesiejszej, w czasie pracy na 
jednym z chodników kopalni „Niem­
cy "  w Świętochłowicach zmarł nagle 
cieśla górniczy, 57-letni Jan Piątek. 
P rzyczyną śmierci był udar serca.

Wczoraj nad ranem, na kopalni 
„Kleofas" w Załężu, zajęty zwózką 
idrzewa na pochylni górnik. Franci­
szek Jaroszek, chcąc w ostatniej chwi­
li usunąć wystające z wagoniku ko­
palniaki został przy duszony, tak, że 
doznał zgniecenia klatki piersiowej. W  
Stanie beznadziejnym przewieziono go 
do  lecznicy brackiej w  Katowicach.

rów
żerujących w sposób bezwzględny

na tymże kupiectwie przez co spycha 
go w coraz to większą nędzę (no, no, 
jeszcze nie znamy nędzarzy w tej bran 
ży — przyp. Red.), a koszta tego 

pokrywa całe społeczeństwo.
Jednym z osławionych kombinato­

rów jest niejaki
Kazimierz Kazoń, 

człowiek wyrosły na przeszłości kaba 
retowej i bilardowej, który wkradłszy 
się w szeregi zrzeszenia kupców, roz­
począł haniebne żerowanie na kiesze­
ni kupiectwa tej branży, stwarzając 
sobie wygodne życie, bez pracy i w y­
siłków.

Kazoń również zabrał sie do handlu 
żywcem, który eksportował do W ie­
dnia. Rezultatem tego było
zabagnienie stosunków handlowych

między Austrją i Polska a ponadto 
zarwanie całego szeregu firm krajo­
wych i wiedeńskich na sume przekra­
czająca

200 tysięcy złotych.
Po tych niezbyt pachnących „ sukce­
sach" zagranicznych wykorzystał Ka­
zoń
pewne błędy gospodarki samorządowej 

m. Mysłowic
i skłonił ówczesne władze Zrzeszenia 
kupców trzody — do walki z zarzą­
dem miasta przez stworzenie konku­
rencyjnej targowicy w  Sosnowcu.

Chcąc tę walkę, jako niezdrową dla 
interesów miasta przerwać, rozpoczę­
ła gmina

pertarktacje z władzami 
Zrzeszenia. Do pertraktacyj tych, nie 
bez własnych usilnych zabiegów, zo­
stał wyznaczony Kazoń jako jeden 
z delegatów.

Czynny i kombina-torsko nastawiony 
Kazoń widział w  tern

interesik osobisty.
Poza plecami delegatów Zrzeszenia 
skorzystał on z udzielonego mu pełno­
mocnictwa i dobrał sobie do spółki je 
mu podobnego kombinatora niej.

Arona Fruchthandlera. 
z którym potrafił pertraktacjami pokie 
rować tak, że Centralna Targowicę w 
Mysłowicach, objekt wielomilionowej 
wartości.
wydzierżawił nie dla Zrzeszenia, lecz 
dla siebie i owego Arona Fruchthan­

dlera.
Wrodzoną elokwencja i rzekomemi 

„walorami" jako kupiec i człowiek po­
trafił Kazoń
omotać i zasugerować czynniki miej­

skie.
że te nie zbadawszy uprzednio warto 
ści moralnych Kazonia wydały wilo- 
miljonowy objekt w rece człowieka 
obarczonego jaknajgorszą przeszłością 
i kilkasettysięcznym długiem, człowie­
ka nie posiadającego dosłownie grosza 
w  kieszeni, a nawet w  niezrozumiałej 
wprost sugestii udzieliło gwarncji hipo 
tecznej tej „spółce", nie żądając zabez 
pieczenia z jej strony. Gwarancje te 
wynoszą
500 tys. zł. dla Państw. Banku Rolnego 
i 150 tys. zł. dla Kolei Państwowych.

Dorwawszy się pełnego żłobu dyręk 
torskiego j tak

dojne] krowy 
jaką dla Kazonia jest m. Mysłowice, 
rozpoczął on do spółki z Aronem 
Gruchthandlerem gospodarkę według 
własnych zasad.

Hulanki w kabaretach, częste w yjaz­
dy zagranice, do
Łotwy, Wiednia, Medjolnu, wreszcie 

Rosji sowieckiej, 
oczywiście zawsze na rachunek Centr. 
Targowicy, rozjeżdżanie 
w dwuch samochodach, rozdzieranie 
sukien tancerkom kabaretowym (!) 1
płacenie im po 500 I wiece] zł. tytułem 
odszkodowania, ' oto charakterystyka 
sposobu gospodarowania tego kombi­

natora.
A rezultat?

Zmarnotrawienie wszystkich poży­

czonych za gwarancjami miasta pie­
niędzy, zmarnowanie i roztrwonienie 
dochodów, wynoszących rocznie 

przeszło miljon złotych, 
zebranych drogą wysokiego haraczu 
z opłat targowych, wyciskanych z kup 
ców, ładujących tow ar badźto na tar­
gowicę mysłowicką badźteż sosnowiec 
ką. Sytuacja jest tego rodzaju, że spół 
ka stoi

bez grosza u progu ruiny!
Świadczą o tem olbrzymie

zaległość na rzecz Skarbu Państwa 
z tytułu podatków zaś miastu za czynsz 
dzierżawny, wode i światło.

W  związku z rozpisaniem Pożyczki 
Narodowej chcąc uchodzić w  oczach 
wszystkich a prze de wszy stkiem władz 
za pierwszorzędnego patriotę Kazoń 
subskrybował 50 tysięcy złotych imie­
niem spółki, ale kwotę te ani myślał 
wpłacić z funduszów spółki lecz 

nałożył haracz 
na kupiectwo w postaci opłat ściąga­
nych dodatkowo po 50 gr. i 1 zł. od 
sztuki świni wzgl. bydła.

Tego rodzaju gospodarka dawno już 
budziła refleksje wielu osób, jednakże 
Kazoń umiał sobie jednać drogą rozima 
ił y  cli

oszustw, szantażów, terroru, 
korupcl: i t. p.,

a niewygodnych bądź usuwał, bądź 
też uzależniał od siebie, sobie zaś za­
pewniając bezkarność.

Jeszcez jeden szczegół świadczący 
o wartości moralnej Kazonia. 

Dobrał on sobe  do pomocy godnego 
Siebie kompana, a mianowicie nieja­
kiego

Benjamina Langera,
krewniaka Arorna Fru-dithandlerai, któ­
remu pow erzy ł księgowość. A że ten 
żydowłn nie głupi, więc

zarabiał „na boku" 
z kieszeni kupców, zagarniając dlla sie 
b e  wy reklamowane w Dyr. Kolei staw 
ki fr-a-chitówe. Według wyciągu tejże 
Dyrekcji
„wyreklamował" w ten sposób około 

30 tysięcy złotych.
Ponadto, nie możma zapominać o 

kwocie 200 tysięcy złotych, które Ka­
zoń potrafił złu® ć z tooimbi-nato-rsked 
sipólfci zw. Związkiem Kupców i Ko- 
misjonerów Woj. Śl. przez siebie za­
łożonej.

Mimo ntesłychamego terom  znalazł 
się przecie jednostki, -które o metodach 
Ka-zonia

poniiormowały władze.
Mimo upływu kilku m-ies ęcy — zupeł­
ne milczenie. Milczenie stosuje rów­
nież pewien odłam prasy  (!).' Rozzu­
chwalony tem Kazoń u® luje drogą -no­
wego haraczu, który zamierza nało­
żyć mą kupieotwo, ratować stobi-e i 
przedsiębiorstwo przed nieunllkinioiną 
ruina.

Naimawia, zbiera podpisy pod pety­
cje do w ładz miej sk eh i  W ojewódz­
twa

o podwyżkę opłaty targowej
w wysokości 1 zł. od sztuki.

Przyglądając sie temu niesłychane­
mu w dziejach kupiectwa łotnostwu, 
apeluję tą drogą do W ładz I Społeczeń 
s-twa, wołając by

położono kres łajdactwu 
oraz u-niesztoodil w iano kombinatora.

Do Kupiectwa mej branży zwracam 
się z gorącym apelem, aby nie dawało 
się więoej naciągać tego rodzaj-u osob­
nikowi i założyło stanowczy protest 
przeciwko wszelkim podwyżkom opłat 
targowych, które mogą jedynie spowo 
dować ruinę mat-erjaJną kupców a spo 
łeczeństwu

przynieść podrożenie mięsa.
Przypominam wreszcie kupcom że 

tenże Kazoń „wycyganił" od ówczes­
nego zarzadu Zrzeszenia z- niezwy­
kłym mozołem, za ofiarny grosz kup­
ców wybudowaną targowicę zrzesze­
niową w Sosnowcu, zobowiązując ste 
kontraktem udzie! ć gwarancji miastu 
Mysłowicom, że kwota należna tytu­
łem kaucji zostanie wpłacona, a tyim-

obecrn e Zrzeszenie nie posiada 
ani targowicy ani pieniędzy.

Za to, że obie targowice śc-iąga.ją t»K 
zw. „lebik-owe" kazał Kazoń płacić so­
b e  miesięcznie 1000 złotych.

Rozbój!
Mam nadzieję, że w ładze położą 

wreszcie kres opisam-emiu skandalowi! 
i nie dopuszczą do tego, aby rozgory­
czone społeczeństwo było zmuszone 

samo zareagować, 
co ze względu na spokój ^bezpieczeń­
stwo publiczne ti e jest pożądane.

Opinja publiczna bacznem okiem SIC 
d-zi przeprowadzaną obecnie przez w is  
dize skarbowe rewizję ksiąg i m a na- 
dze ję , że nie dopuszczą one do_ ukró­
cenia należnych skarbowi należności.

Gpiinja publiczna oczekuje również 
wkroczenia Pana Prokuratora 

? zarząd-zeira etn-argcznego śiedztwaL
Skoro Kazoń, który w okresie panu­

jącego obecnie kryzysu ekonomfcizne- 
go i strasznej nędzy wśród s-etek ty ­
sięcy bezrobotnych, przy swym olbrzyj 
miiim zarobku. ',!

dochodzącym 10 tys'ęcy złotych , i 
miesięcznie, 

nie zawahał się trwonić grosz public®* 
ny, ni-e będący jego własnością; na j 

hulanki i szerzenie korupcji, 
zasługuje na najsurowsze naipiętnowar* 
nie i -przykładne ukaranie.

Apeluję raz jeszcze do W ładz Sądo- 
wyeh. Państwowy cli i Komunalnych, 
jako jeden z zatnteresowainydh, a rów 
uleż z nacji p'asfo-wania mandatu człon' 
ka Zarządu Z-rzes-zemia kuoców handlu 
jących trzodą i bydłem, organizacji po­
wołanej do obrony Interesów tegoż ku 
piectwa o-ra-z - dobra publicznego, by  
corychlej i bezwzględnie 
położyły kres panoszącemu sie mą tar­

gowicy mysłowickiei bezorawiu.
Mysłowice. Centralna Ta-rgowi-caV 

w listopadzie 1933. _ .
M"eczysław Dudziński 

kupiec i czł. Za-r-zadu Zrz-eszenia 
Kupców handlujących trzód# 

i bydłem RzuTtej Polskiej.
• :o :------------  i

Pjaehie breu/erie
R e sta u ra c ja  P a sz k a  p rz y  ul. Ks, 

Ł u k a sz c z y k a  w Król. H ucie była o- 
negdaj-szego wieczora terenem skat* 
da-iicznego zajścia, wywołanego  
przez dwóch mocno pod gazowa­
nych jegomościów, jak się okazało 
mieszkańców Król. Huty Karola 
Langego (Wąska 1) i Jana Lepichai 
(Nowa 5).

Ponieważ „goście" nie mieli za­
miaru opuścić lokalu i. mimo pers­
wazji nacierali na siebie, sprowa­
dzono policję, która opojów wypro­
wadziła z  knajpy.

Dopiero na schodach pokazali oni 
co umieją. Czepiając sic poręczy Le 
pich odmówił udania sic na inspek­
cje a uwolniwszy w pewnej chwidi 
rece, trącił niemi post. Chłopin skie- 
go ak si'n'-e, że ten upadając, .sto­
czył -sic po stopniach schodów i od! 
niósł liczne obrażenia. Również Lan 
ge okazał sic opornym pijakiem, bo­
wiem kopnął w nogę post. Gąsio- 
rawskiego.

Wreszcie udało sic „władzy" o- 
bezwładnie opojów i dla wytrzeź­
wienia osadzić w areszcie.

Za opór władzy odpowiedzą oby 
dwaj w sądzie.

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Środa. 8.11. o godz. 20-ej „Moja; 
głupia mamusia".

Czwartek, 9.11. o go>dz. 20 „Wielfei 
człowiek do małych interesów" (pice-
tnjera).
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Szantażyści prasowi przed sadem
Pi?elu „redfhlorów” w oczekiwań u zailu ionei kary

l>o późnych godzin wieczornych dmia 
wczorajszego rozpatryw ał sad Okrę­
gowy w  Katowicach, pod przewodnic­
twom śędiziago dr. Głowackiego, sen­
sacyjną sprawę o szantaż prasowy, 
przeciwko redaktorom rewolwerowe­
go „Głosu Publicznego": Kazimierzowi 
Piielawslkiemo, Franc sizkowi Łobodzie, 
Szymonowi Fischerowi i Mieczysła­
wowi Tarnawskiemu.

Akt ©skarżenia -popieirał prok. dr. Ku 
lej. Obrony oskarżonych podjęli się 
adwokaci Trojanowski, Kowal i Miid- 
aier. „ ,

Oskarżeni uprawiali od dłuższego 
czasu szantaż pr>zy pomocy tygodu ka 
„Glos Publiczny", wymuszając od o- 
sób, które szkalowali — wysokie oku­
py.

Do winy się nie przyznali, a nawet 
niektórzy z nich, jak np. P'elawski, 
w  niebywale . bezczelny sposób odno­
sili się do sądu.

Zlikwidowanie bąndy szantażystów 
■prasowych nastąp to  nasikutek zdoby­
cia przez policję konkretnych dowo­
dów wymuszenia. Mianowicie kierowr 
aiiik W ydziału śledczego w  Katowi­
cach, kom. Brodniewicz, otrzym ał do- 
miesiieinie od dr. Stałowskiego i jego 
żony, że są szantażowani przez P i ­
lawskiego i Fischera. Delegowany 
przodownik służby śledczej, Stern, u- 
kryty w  mieszkaniu dr. Stałowskiego, 
był świadkiem jak ten wespół z F sche 
rem żądał za nieuimieszczenie jakiegoś 
artykułu 3.000 zł.

Jako pierwszy zeznawał na jawnej 
rozprawie dir. Wiilimowsiki, lekarz na­
czelny szpitala miejskiego w  Katowi­
cach, który był niejednokrotnie atako­
w any .przez „Głos Publiczny" j zmu­
szony do wykupienia całego nakładu 
•tego pisma.

Osk. Pielawski leczył się u dir. W«- 
limowsikego i po kuracji zjawił się 
z żądaniem odszkodowania, oświadcza 
jąc, iż skutkiem tej kuracji wpadł w su 
©boty. Zażądał on wówczas fanta­
stycznej sumy 150.000 zł. Z powodu 
odmowy Bielawski w ytoczył dr. Wi- 
limow-skiem-u skargę cywilną o  tę  kwo 
tę. W  taki sposób postąpił Pielawski 

f  z dr. Koniecznym, który po dłuż­
szych targach „wykupił się" kwotą 
kilkuset złotych.

W  dalszym ciągu zeznawał jaiko po­
szkodowany kupiec Bartel z Król. Hu­
ty, od którego Pielawski wymusił 500 
złotych.

Niesłychanie obciążające dla oskar­
żonych zeznania złożyli właściciel re­
stauracji „Kessel" p. Grundmann i je­
go syms, od których Pielawski cheat 
wyszianitażować 10.000 zł. Świadkiem 
w procesie był również przemysłowiec 
będziński p. Fiirstemberg, od którego 
wymusił 600 zł. Dalej zeznawali dyr. 
Kasy Chorych Tronczkowiak, kupiec 
Ogorzał z Król. Huty, Rozalia Brein- 
tfeldowa, urzędnik Dudek, kupiec W ie­
czorek z Król. Huty, Nieszpór, Sokol 
nicki i przodownik służby śledczej 
Stern,

Obrońca, adw. Trojanowski w ysu­
nął wniosek o przesłuchanie jeszcze 
kilku świadków odwodowych, a sąd 
przychylił się dć> tego wniosku i roz­
prawę odroczył do środy rano. W y­
rok spodziewany jest w południe.

■ # -

Sąd okręgowy w  Katowicach rozpa 
trywał wczoraj głośną swego czasu 
sprawę napastliwego artykułu zamiesz 
czonego w  tygodniku brukowym „Woł 
ne Słowo", wydawanym przez nieja­
kiego Marchwickiego. W  artykule

tym usiłowano przedstawić w ujem- 
nem świetle p. Edwarda Roinura, red. 
nacz. „Polski Zachodniej" i prezesa 
Syndykatu Dziennikarzy Śląska i 
Zagł. Dąborwskiego, oraz jednego z 
współpracowników tegoż pisma p. Jó­
zefa Renika.

Na rozprawę oskarżony M. nie sta­
wił się, proponując listownie oskarży 
cielom prywatnym ugodę, wydając

równocześnie autorów inkryminowane 
go artykułu w osobach dr. Kucharczy 
ka z Siemianowic i Bolesława Miesz- 
kowskiego z Katowic. Popierający o- 
skarżenie mec. Mazurkiewicz odrzucił 
proponowaną ugodę i postawi! wniosek 
o rozciągnięcie oskarżenia na autorów 
paszkwilu, co sąd uwzględnił.

Termin nowej rozprawy przewidzia 
ny jest w najbliższych dniach.

Jeszcze trwa śledztwo
w sprawie afery „Wspólnoty Interesów”

Dochodzenia w sprawie afery 
„Wspólnoty Interesów" trw ają nadał.

Dotąd jeszcze nie zebrano wszyst­
kich zakwestionowanych materiałów i 
nie przeniesiono ich jako dowodów rze 
czowych do sadu, bo-wiiem prowadzone 
jest jeszcze ich badanie na miejscu.

W ysłane przez prokuraturę wezwa­
nia do dyrektorów Tomntali i Rodhe- 
go wróciły ze „W spólnoty Interesów" 
z adnotacją, że „z powodu przebywa-

nia tych panów na urlopie, doręcze­
nie wezwań nie mogło zostać usku­
tecznione". Przypuszczać należy, liż 
•wobec tego wezwań tych nigdy dorę­
czyć nie będzie można.

Prowadzące dochodzenia władze 
prokuratorskie odmawiają informacji 
co do dalszych szczegółów afery kon­
cernu „W spólnoty Interesów" i trzy­
mają dochodzenia w ścisłej tajemni­
cy, tłumacząc to dobrem śledztwa.

Sensacyjne aresztowanie
urzędnika województwa ś ląsk iego

W  zw iązku z .sensacyjną aferą  ko 
rupcyjną aresztow anego omegdaj 
Kefera, a  w obec ujaw nienia w toku 
dochodzeń niezw ykle  sensacyjnych 
szczegółów , został w dniu w czoraj­
szym , z polecenia p rokuratora  Ku­
leją, a resz to w an y  w K atow icach dr. 
P io tr Kowalski, referendat w  W y­
dziale skarbow ym  śląskiego U rzę­
du w ojew ódzkiego, k tó ry  po prze-

— ł : *

słuchaniu przez sędziego śledczego 
dr. Zdankiew icza, został osadzony 
w  więzieniu śledczem  p rzy  ul. Mi- 
kołew skłej.

Szczegóły śledztw a przym ane są 
w  tajem nicy.

A resztow anie dr. K., znanego w 
sferach tow arzyskich, jest — obok 
afe ry  „W spólnoty  In teresów " — 
sensacją dnia.

Zycie na włosku... 
Strzały do przemytnika
W czorajszego przedpołudnia na­

tknął się patrol s tra ż y  granicznej 
pod Łagiew nikam i na szajkę sk ra ­
dających się przez zieloną granicę 
przem ytników , k tó rzy  zignorow ali 
w ezw anie strażn ików  do zatrzym a 
nia się.

P ad ły  s trza ły . U godzony kulą w 
brzuch padł jeden z uciekających,

Jan S tarościk. żarn. w  Łagiew ni­
kach (K rótka 5), zaw odow y prze­
mytnik.

Rannemu udzielił p ierw szej po­
m ocy dr. Sobol, k tó ry  polecił od­
staw ić  go do szpitala pow iatow ego 
w  Szarleju.

B e z p o śre d n i po operacji S taro ­
ścik zm arł.

Zwyrodniałeś w mundurze tram wajarza  
zniewolił 9-letnie dziecKo

Ofiarą ohydnego zwyrodnialca pa­
dła 9-letnia uczenica Jadwiga S., za­
mieszkała z rodzicami w warszaw-

-:o:-

100 robotników „Uujka”
w raca d o  pracy

W  dniu w czorajszym  odbyła  się 
u kom isarza dem obilizacyjnego kon 
ferencja pod przew odnictw em  ins­
pektora p racy  inż. Seroki, w  sp ra ­
w ie urlopów  turnusow ych na kop. 
„W ujek" w Bryeiowie, należącej do 
sp. Hohenłohe.

Na w niosek członka ra d y  zak ła­
dow ej, polecił inż. S e ro k a — w obec 
po praw y  sytuacji — zatrudnić z 
dniem 1 grudnia 100 robotników  z  
pośród urlopow anych turnusow o.

Na liczącą 2200 robo totków zało­
gę tej kopaloi, 500 znajduje się stale 
na urlopie turnusow ym .

skiem schronisku miejskiem na Anno­
polu.

Gdy dziewczynka powarcała do do­
mu, na ulicy zaczepił ją jakiś starszy 
mężczyzna, ubrany w mundur tramwa 
jarza i dając jej 50 gr. na cukierki wrę 
czył kopertę z prośbą, by zaniosła ją 
do jednego z domów na ul. Nadwiślań­
ską.

Gdy dziewczynka, nie podejrzewając 
niczego, znalazła się na klatce schodo 
wej. dogonił ją oddawca listu.

Człowiek ten rzucił się na swą ofia­
rę i dokonał na niej gwałtu, poczem 
porzuciwszy swą ofiarę, zbiegł. Płaczą 
cem dzieckiem zaopiekowali się loka­
torzy wspomnianego domu, poczem 
przewieziono dziecko ód szpitala Przem. 
Pańskiego. Tam poddał je badaniu dr. 
Józef Millak, który stwierdził ślady 
defloracji.

P raw ie o 1  p r o c .
wzrosła drożyzna

Komisja paryitetyczma Wojewód#*’ 
twa śląskiego ustaliła, że koszty utrzyi 
mania rodziny robotniczej wzrosły wt 
stosunku do ubiegłego miesiąca o 0.9S
p r o c e n t .

— ----------:o : --------------

Zgon ofiary w y p ad k u
W lecznicy brackiej w  Król. H a- 

cle zm arł w czoraj w strasznych  mG 
Czarniach górnik P aw eł Kotza, k tó ­
ry  w  dniu 2 b. m. uległ ciężkiem® 
w ypadkow i na kop. G othard  W; 
Orzegowie.

Zm arły osierocił żonę i troje 
dzieci.

o:-

Prowokacja uliczna
Policja kom isariatu w  W ielkich 

Hajdukach po przeprow adzeniu do­
chodzeń przeciw ko F ranciszkow i 
Jendrysikow i (M ickiewicza 2), któ-' 
ry  w  dniu 4 b. m. dopuścił się pro­
wokacji, przekazała  ak ta sądow i 
grodzkiem u w Król. Hucie,

Prow okato ra  nie minie zasłuż o- 
«ia kara.

- : o : -

Roztrzepany Lamia
P an Franciszek Lamia, m ieszka­

niec K atowic, w y b ra ł się omegdaf 
do Król, Huty. Obojętne w jakiej 
spraw ie, boć to przecie jego rzeca  
osobista. Dość, że pan Lam ia zaba­
w ił się p rzy  kieliszku i naw et się! 
nie spostrzegł, że mu k to ś  w yciąg­
nął portm onetkę z zaw .f:tośoią 150! 
zł.

Dopiero w drodze do domu, w Wl» 
Hajdukach poczuł brak sakiew ki1 
w obec czego zw rócił się do policji 
z prośbą o  odszukanie zguby.

U w ażam y, że meldunek był moG 
no spóźniony.

 ;o ; ------------

Co m oże „hwarytlta“
Po sutej libacji w  jednej z knaj­

pek w ielkopiekarskich w oźnica R d 
man Św ider podciął konie i ni« 
zw racając na nic, p ocw ałow ał 
przed siebie. N ieszczęście chciało, 
że drogą jechał m otocyklem  W il­
helm B rom berg z W . P iekar, na któ,

Skończyło się na  upadku Brom* 
rego w padły konie pod gazowanego* 
w oźnicy.
berga, k tó ry  doznał stłuczenia ko­
lan oraz uszkodzenia m otocykla1, 
k tó ry  domaga się rem ontu.

Za trochę wódki w  czubie i kaw *  
lerską jazdę będzie m usiał SwideE 
odpokutow ać.

- :o > - — _  i*

11 listopada b. r
zbiórka na Gimnazjum Polski!

w  Bytom iu
Przypominamy ponownie o zbó rc*  

na rzecz Gimnazjum Polskiego w By­
tomiu jaka odbędzie się w dnśu 11 li­
s t opada b. r.

Szczególnie społeczeństwo polskie W. 
województwie Śląskom  winno złożyć 
na rozwój tak ważniej placówki, jaką 
jest Gimnazjum Polskie w Bytomiu jallt- 
•na.jwięcej ofiar.

Apelujemy do wszystkich o złożeni® 
choćby najskromniejszego datku. P rze­
kazać można także bezpośredn o nai 
konto P. K. O. nr. 301.822 K  mitetu Nrt> 
sienią Pomocy Kulturalnej dla śląską 
Opolskiego,
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Tateronice toru wyścigowego
■t

Bokmacherzy i zbrodniarze
Zaledwie kilka dni minęło od rozpraw y 

floraźnej przeciwko Kosmali, a już sąd 
Okręgowy zaczął przygotow yw ać drugą 
spraw ę bandy Źłobeckiego, o dokonanie 
czynów  przestępczych. Żłobecki wziął so­
bie do obrony conajJepszych adwokatów; 
W arszaw y . W szyscy oni robili wielkie 
Starania u władz, ażeby przestępstw o Żło- 
beckiego potraktow ać jako wykroczenie 
przeciw ko obowiązującym  przepisom  o to­
talizatorze, t. j. o organizowanie p ryw at­
nych wzajemnych zakładów. Tłomaczenia 
.te nie zdały się jednak na nic. Sąd nie po­
dzielał zdania adw okatów , że Żlobedki 
powinien odpowiadać jedynie za bokma- 
cherstw o, lecz objął aktem oskarżenia 
w szystkie dowiedzione bądź jemu, bądź 
jego pomocnikom i kompanom — przestęp­
stwa. Adwokatom  broniącym  Źłobeckiego, 
przeciwstawili sw e tezy rzecznicy praw ni 
.właścicieli stajen, k tórzy zgłosili ogromne 
powództwo cywilne. Zwłaszcza właściciel 
całej w y trutej stajni gdzie zginął także 
pretendent do zw ycięstw a w  wyścigu mię­
dzynarodow ym  „Pew niak", zgłaszał wiel­
kie s tra ty  i kierow ał żądanie odszkodowa­
nia od Źłobeckiego. W łaściciel ten był zu­
pełnie zrujnowany. Z człowieka majętnego, 
s ta ł się odrazu biedakiem, gdy% cały mają­
tek miał ulokowany w koniach, które p rzy­
nosiły mu duże zyski w  ciągu całego sezo­
nu. Teraz, gdy konie mu struto. stracO kre^. 
dy t i zaufanie, nikt bowiem nie sadził; aże­
by udało mu się kiedykolwiek skompleto­
w ać tak doskonale zgrany ze sobą zespół.

Zgłosił także swoje s tra ty  właściciel 
„S trzałki" oraz właściciel „Faraona". P o ­
nadto cały szereg innych właścicieli sta­
jen zgłosiło swe pretensje za czyny daw­
niej popełnione przez Źłobeckiego. lub za 
czyny o które Żłobecki był tylko podejrza­
ny. Adwokaci rozporządzali obfitym ma­
teriałem , m ającym  dowodzić słuszności 
pretensyj.

Żłobecki przebyw ał w  wiez-ieniu. Nikt 
z jego kompanów nie został zwolniony za 
kaucją, chociaż zabiegali o to wszyscy. 
Sąd wychodził ze słusznego założenia, że 
w  tej atm osferze, w jakiej odbywają się 
wyścigi, możliwe jest grożenie świadkom, 
a naw et wykonywanie wobec nich aktów 
teroru w  celu nastraszenia przed zezna­
waniem w sądzie rzeczy praw dziw ych. 
O baw y sądu były  słusne. Chociaż bowiem 
żłobecki przebyw ał w areszcie, cała zgra­
ja typów jemu podobnych uganiała sie po 
terenie w yścigowym  i przestrzegała 
w szystkich przed zeznaniami w sadzie.
. — Jeżeli Żłobeck.emu spadnie włos 
z  głow y — mówiono — ro świadkowie 
z tej spraw y nie mają się więcej po co po­
kazyw ać na ulicy.

W  tym w ypadku akcja bokm acherów 
była wspólna i planowa, obawiano sie bo­
wiem. ażeby mowa prokuratora z procesu 
doraźnego oraz przebieg procesu przeciw

Żłobeckiemu, nie w yw ołał nowej fali re­
presji i nie utrudniał im zyskownego pro-f 
cederu. A przecież były  to ostatnie dni se­
zonu w yścigowego kiedy to gracze za­
m ierzają odbijać się ze w szystkie przegra-i 
ne i staw iają coraz więcej pieniędzy na ko­
nie.

Te ostatnie dni zw racały  zazw yczaj to 
wszystko co zaryzykowali w  czasie sezo­
nu. Próbowali oni także działać na adw o­
katów , ażeby przenieść proces na czas po 
ukończeniu sezonu, ale i na to prokurato r 
się nie zgodził.

Adwokatom  powiedziano, że już jest je­
den proces w yścigow y odroczony i odro­
czenie drugiego m ogłoby spraw ić wśród 
ludności złe wrażenie i mniemanie o szyb­
kości wymiaru sprawiedliwości.

W  ten sposób spraw a w eszła na forum 
sądowe. Znów stłoczyła sie na sali sądo­
wej ta sama publiczność, k tóra tak uw aż­
nie przysłuchiw ała się przebiegowi spra­
w y w trybunale doraźnym . Tylko, że pod­
niecenie panowało jeszcze większe, gdyż 
spraw a dotyczyła zagadnienia jeszcze szer­
szego. Law a oskarżonych została rozsze­
rzona. W  pokoju dla św iadków  panował 
tłok. Bojowcy różnych bokm acherów  ob­
serwowali św iadków  i starali się zapamię­
tać  ich wygląd. I tutaj nie obyło sie bez po­
gróżek. W yróżniali się także swoim  dziw­
nym  wyglądem  w yw iadow cy angielscy 
biura datektyw ów , k tórzy  strzegli terenu 
w yścigowego do czasu biegu m iędzynaro­
dowego. Choć bokm acherzy nie szczędzili 
im jaw nych dowodów nienawiści, oni zno­
sili-to w szystko z praw dziw ie angielską 
41egmą. Denerwował się natom iast szef po­
licji wyścigowej, który  także ze swem i 
agentami przybył na rozpraw ę, ażeby na­
brać doświadczenia na sezon następny.

Sensację wzbudziło wezwanie na świad­
ka Kosmali. W  dowodach rzeczow ych fi­
gurow ały m edykam enty, znalezione u Źło­
beckiego w czasie rewizji policyjnej. B yły  
tam także szprycki oraz utensylia odebra­
ne Kosmali. W szystko to miało stanowić 
dowód występnej działalności bandy. Roz­
praw a rozpoczęła sie.

Oskarżeni na pytania sądu zw racane doń 
odpowiadali ze źle ukryw aną nienawiścią. 
Nie przyznawali się do niczego i odmawiali 
wszelkich wyjaśnień. Jedynie Żłobecki w y­
raził gotow ość złożenia przez niego 
oświadczenia.

— Chciałem tutaj zaznaczyć, że ja je­
stem zupełnie niewinny. To w szystko co 
jest napisane w akcie oskarżenia to zupeł­
na nieprawda. Ja ani nikogo nie trułem, ani 
żadnego konia nie okulawiłem i niewiem 
skąd pan prokurator pow yciągał te 
w szystkie szczegóły, chyba tylko po to, 
żeby mnie oczernić i zniszczyć. Przyznaję 
się, że byłem  bokm acherem , ale to prze­
cież nie jest takie wielkie przestępstw o.

W iadomo przecież, że w  innych krajach 
bokm acherzy są dopuszczani, a  naw et 
znajdują się tam firm y jawne, k tó re  zajmu­
ją. Ale jeżeli może byc taka rzecz zagranicą. 
Przyjm ują oni, ci agenci, także pieniądze 
na biegi w  W arszaw ie i tow arzystw o nie 
ma do nich pretensyj. Może diatego, że sie­
dzą oni zagranicą i obcy ludzie u  nich gra­
ją. Ale jak może być taka rzecz zagranicą, 
to dlaczego nie może być u nas. W  akcie 
oskarżenia pan prokurator napisał, że ja 
zrobiłem majątek na wyścigach. Nikomu 
takiego m ajątku nie życzę, a przedew szyst- 
kiem panu prokuratorow i. Kto z nas bok­
m acherów staw ia pieniądze? Czy może ci,, 
k tó rzy  m ają m ożność grania w  kasach, ci, 
k tó rzy  staw iają do gry wielkie pieniądze? 
Tak! Tych stać i na bilet wejścia i na bilet 
do grania w kasie. Oni i?e potrzebują się 
kryć. A kto się musi k ry ć?  — biedny robo- 
ciarz, k tó ry  nie ma pieniędzy na wejście u a 
wyścigi i k tó ry  nie może postawić 5 albo 
10 złotych w kasie. T acy  klienci przycho­
dzą do nas. P roszą, żeby im pomóc grać. 
Ja tylko zbieram pieniądze i załatw iam  to 
wszystko co kasa oficjalnie. C zy ia zarw a­
łem kogoś? Czy ja nie w ypłaciłem  kiedy 
tego co się odemnie należało? Czy ja w y­
płacam  mniej niż kasa?  Nie. w ypłacam  To 
samo. W ięc ja proszę, żeby mnie uniewin­
nić, albo w yznaczyć mi grzyw nę.

— A jednak oskarżony zdawał sobie 
spraw ę, że popełnia przestępstwo przew i­
dziane przez ustaw ę o totalizatorze?

— .T ak  jest panie sędzio, ale czy  to ja 
Jeden przyjm uję pieniądze? ;C zy  to -ja je­
den w W arszaw ie g ram ? — dlaczego aku- 
*rat na mnie ma spaść odpowiedzialność?

— Akt oskarżenia podsądny otrzym ał?
»— Otrzym ałem .
—  To tam  przecie jest napisano, co się 

zarzuca oskarżonemu.
— Ale ja o tych spraw ach nic niewiem.
— To się wyjaśni.
G dy w chwilę później wezwano na salę 

P io tra  Kosmalę, szm er wśród widzów 
w zrósł. G dy bohater procesu doraźnego 
pojawił się na sali, zdumienie ogarnęło 
wszystkich. Jak  bardzo zmienił się ten 
człowiek, w  tak stosunkowo krótkim cza­
sie. Ubranie więzienne nadało jego sylw et­
ce beznadziejnie szary  ton. Głowę miał 
ostrzyżoną p rzy  samej skórze i dziwnie 
brakow ało tej bu rzy  włosów, która zwykle 
kłębiła się nad jego czołem. Oczy miał 
przygasłe, utkwione w ziemie. Rece błą­
dziły nerwowo wokół tułowia, nie w ie ­
dział co z nimi zrobić. Pilnowało go trzech 
policjantów, ale zdaw ało sie, że jeden po­
sterunkow y w ystarczy łby  znakomicie. 
Dziwnie niegroźny w ydaw ał sie ten dusi­
ciel. P rzew odniczący spy tał go:

—  Co pan ma do powiedzenia w tej sp ra­
wie?

\Dalszy ciąg jutrp)
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Długowieczność to Kłamstwo
Nauka nie uznaje Mafuzatów

W jediiem z naukowych czasap'sm 
imsi ctsk ch ukaza} się sensacyjny arty­
kuł znanego lekarza angielskiego, oma 
w.ający problem dliugowieczinośCś.

Artykuł ten sumuje cały szereg ba­
dań w tym kierunku. Lekarze wymi e­
nieni w tej publikacji starali się zba­
dać wszystkie kron ka-rsk e fantazje aż 
do 19-go stulecia, lecz najskrupulatniej 
badali wypadki najnowsze.

W urzędach metrykalnych wertowa­
no stare dokumenty i starano się uzy­
skać daty, które zasługiwałyby na wia 
rę.

Wynik tych poszukiwań we wszyst­
kich częściach świata jest zg dny i Je- 
dnuzmaczmy: żaden człowiek nie prze­
kroczył jeszcze 110 roku życia.

Wszystko, ćo się o tem mówiło i pi­
sało, było zmyśloną bajką.

Nawet słynny 1524etni Tomasz Parr 
w Anglji, którego długowieczność 
stwierdził podczas cibdukcj. zwłok le­
karz światowej sławy, Harvey, żył za­
ledwie 102 lata, jak wykazały akta me­
trykalne. Teraz dopiero stw -trdzono, że 
protokół abduikcyjny, na który powo­
ływali s ę lekarze całego świata, został 
sporządzony w 34 lata po jego śmier­
ci.

W podobny mniej więcej sposób zde 
maskowano wszystkich innych starców 
świata.

Niejaki Miiguel Weeks, który żył we 
dług własnego systemu — jedno danie 
dziennie, dwa posty w miesiącu, pole­
gające na zuipełnem wstrzymam.u się 
od jadła i napoju, tylko letn e i zimne 
potrawy — miał żyć aż ISO łat.

Marynarz Jakób Drahemberg miał p> 
dofono jeszcze w 120 roku życia awau- 
tnrki miłosne i zmarł dopiero w 145

roku.
Rosjanka Irena Rudikow prała bieli­

znę do ostatniej chwili życia, która 
nastąp la w 117 roku.

Wszystkie te opowiadania okazały 
się albo fantazją, albo omyłką, wynika 
jącą z tega, że sytn łub córka miel- to 
samo imię co matka lub ojc ec, a na­
stępne generacje utożsamiały ich z rc>

dzicami.
Tak w ęc lekarze pracujący nad-pize 

dłużeniem życia ludzkiego, ustalił nie­
zbicie, że bywali' wprawdzie starcy, 
którzy przekroczyli setny rok życia, 
lecz wszystk e w eści o osiągnięciu 
przez nich wieku pomad 110, lat, okaza 
Jy się zwyczajnym wytworem fanta­
zji.

Piętnaście Sal Niepodległość i
Święto w o jska  i P.O.W.

Tegoroczne święto Niepodległości 
ze względu na 15-tą rocznicę odzy­
skania Niepodległości, obchodzone 
bedzie wyjątkowo uroczyście.

W 1928-ym roku, w dziesiątą 
rocznice Niepodległości przed Mar­
szałkiem Piłsudskim defilowały 
prócz oddziałów wojskowych także 
tysiączne rzesze członków Federa­
cji — armji rezerwowej.

W  roku bieżącym, tak jak wów­
czas, rewja wojsk odbędzie sie na 
wielkiem polu mokotowskiem, a 
oprócz szeregów armji — przedefi­
luje przed trybuną Wodza — POW 
która w roku bieżącym obchodzi 
swe święto, połączone z odsłopę­
cie m pomnika - sarkofagu przed 
gmachem Zachęty.

P.O.W. odegrała bardzo doniosła 
role w historycznym dniu rozbraja 
nia okupantów w Warszawie. Z jej 
szeregów powstały pierwsze regu 
larne oddziały wojskowe w stolicy 
— „peowiacy** znaleźli się wśród 
orsrarrzatorów pierwszych oddzia­

łów warszawskich.
Wśród tych oddziałów znajdowały 

sie 21 i 36 pułki piechoty, które w 
dniu święta Niepodległości obch >- 
dzić będą 15-leeie swego istniena.

Choć święta pułkowe odbywają 
się obecnie' w rocznice zwycięskich 
bitew, — dzień organizacji pułku 
reoc świętem dła pułku uroczystem.

Jakże niewielu zostało już w 
służbie w pułkach oficerów i pod­
oficerów', którzy w szeregach 
swych macierzystych oddziałów wi 
tali Jutrzenkę Wolności.

W  oddziałach warszawskich od 
były się zebrania tych oficerów i 
podoficerów, którzy w pułkach 
przebywają od dnia 11 listopada 
1918 r.

W 21 w. p. p. jest już tylko 8 ofi­
cerów i kilkunastu podoficerów, 
którzy pełnią służbę od tego czasu.

Z pośród garnizonu warszawskie­
go 21 pułk ma największą liczbę 
„weteranów Niepodległości" w 
czynnej służbie.

Norze szansa *a
Zdaniem ekspertów francuskich, te­

goroczne wina szampańskie będą *e> 
do gatunku najlepsze od 1911 r. Wła­
ściciele wumk: n.ie są jednak- pewni, 
ćzy prędko uda im się sprzedać obfito 
zapasy.

W tej chwili w podziemiach Remi­
su leży przeszło 170 milionów butriek 
w oczekiwaniu lepszych czasów.

Od czasu ukończenia wojny prodak-* 
ćja szampana odbywała się nonnalaies 
ale popyt nań spadał z roku na rok.

Producenci wina sądzą, że najbar­
dziej przyczyniły się do tego dwa czym 
niki: „suche" lata w Ameryce i rewo-, 
lucja w Rosji. Wpływają też na to wy­
sokie cła, którym podlega szampan. 

 : ) *  :(--------

K o ru p c ja
na L'lwse

Wychodzący w Kownie dziennilS 
polski „Dzień Kowieński" zwraca »- 
wagę na korupcję wśród społeczeń­
stwa litewskiego. W ostatnich czasach 
dały się zauważyć masowe objawy ko­
rupcji i ujawniane są coraz częstszo 
nadużycia w instytucjach państwo­
wych.

Wykryto wielkie nadużycia w kasfe 
kowieńskiej stacji kolejowej. W ciągu 
5 — 6 lat kasjerzy dopuszczali się »- 
stawicznych nadużyć, fałszując spryt­
nie rachunki.

Straty, jakie poniósł litewski skarh 
państwa mają być bardzo znaczne.

I Dziś Gotfryda 
Jutro Teodora

SŁONCE
Wsch. sł. 6.12 
Zach. sł. 3.56

Wsch. ks. 8.14 
Jach. ks. 12.58

S od*
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Do późnej nocy piękna Malalka zabaw ia­
ła sw e mi egzotyczne,mi pieśniami Bielic­
kiego. Wypili już kilka butelek wina, które 
dziwnie rozm arzyło Jerzego, stal się sen­
tym entalny i zmyślał coraz to nowe histor­
ie, byle tylko zjednać sobie zaufanie tej ko­
biety. Ona eoraz bardziej wierzyła jego 
słowom. Podobał się jejj z resztą  ten wspa­
niały, wysoki m ężczyzna, k tó ry  był taksi 
inny niż wszyscy, z którym i się dotąd spo­
tykała, nie zrobił ani jednego kroku w ce­
lu w yzyskania momentu, w  celu w yzyska­
nia możliwości, jakie daw ała mu atmosfe­
ra nocnego lokalu i w dodatku osobnego na­
miociku. Malajka pam iętała doskonale in­
strukcję, jatką dał jej właściciel lokalu i do­
brze wiedziała, że grozi jej natychm iasto­
wa dymisja i wstrzym anie zarobków, k tó­
re zaw sze pozostaw ały w kasie dyrektora, 
o ile okaże się nieposłuszną wobec gościa, 
k tó ry  każe podawać dużo wina. W reszcie 
nadszedł św it. P rzez dłuższy już czas w  
gabinecie panow ało milczenie. Malajka 
przerw ała  brząkanie na gitarze i rzekła:

— Niech pan spojrzy na zegarek. Okręt 
pana odpłynie już niebawem, musi się pan 
śpieszyć.

— A gdybym  został?—gdybym  dowiódł 
ci, że tak  wielki w yw arłaś na mnie wpływ ,

że chcę zaniechać dalsze j podróży dokoła 
św ia ta?

T ancerka opuściła głowę.
— Nie mogę tego od ciebie wym agać. 

M am tutaj kontrakt jeszcze na kilka mie­
sięcy i nie będę m ogła odejść. A pan cóż 
będzie tutaj robił? To nie jest wielki św iat, 
w  którym  pan się dotychczas obraca.

— Ale dlaczego nie moglibyśmy pow ró­
cić do wielkiego świata razem. Chętnie tu 
zaczekam  na ciebie czas jakiś, a potem od­
płyniem y stąd. P aryż jest dużo przyjem - 
niejszem miastem. Da ci ogromne możli­
wości w ykorzystania swego talentu. Tam 
ludzie poznają się na tobie, bedzie ci do­
brze i ja będę mógł mieć ciebie zawsze 
blisko siebie.

— Chciałby mnie pan mieć blisko sie­
bie?

—  Zawsze.
U radow ała się widocznie. Już nie p rzy i 

nagłała go ażeby pow rócił na statek.
Co będzie jednak z bagażem paaia?

—  To głupstwo. Nadam depeszę, ażeby 
w yładowano mi go w  najbliższym porcie 
i odesłano tutaj.

— Praw da, że i tak m ożna postąpić.
W  czasie tej rozm owy w  porcie ozwał 

się głos syreny  okrętowej.
Bielicki odetchnął z ulgą, był to znak, że 

okręt wiozący pod pokładem  uwiezionego 
Stefensona odpłynie i że przestaje mu 
w reszcie grozić niebezpieczeństwo zdema­
skowania.

B ył ostatnim  gościem, k tó ry  w yszedł

z kabaretu. Postanow ił zainstalować sitf 
w  hotelu i przez kilka minut ustalić plan! 
dalszego działania. Ani myślał pozostaw ać 
w tej dziurze kilka miesięcy, czekając na! 
Malajkę. Znał przecież tysiąc sposobów, 
przy  pomocy których można rozw iązać 
kontrakt z właścicielem dancingu w taki 
sposób, ażeby wina znalazła się po jegO 
stronie. Ta m ała podobała mu się coraz 
bardziej. Już obmyślał dla niej specjalny! 
numer, który nazyw ałby się „Złota Pante* 
ra ‘\  Zresztą nie zamierzał także długo peł­
nić roli jej opiekuna scenicznego, wy star* 
czyło poznać ją z jakim zamożnym panem. 
Scena, która niezbyt udała sie z Haliną, 
napewno uda się z tą kobietą, posiadającą 
w alor egzotyki.

Zmęczony i odurzony' winem Bielicki 
rzucił się na łóżko i zasnął praw ie natych* 
miast nie zam knąwszy naw et drzwi. Zdzii 
w ił się, gdy ze snu przebudziło go dotknię-* 
cie ręki kobiecej. Na łóżku koło niego sie-» 
działa Malajka. Złotą swoją ręką gładziła' 
czarną jego czuprynę, a gdy zobaczyła, że. 
o tw orzył oczy, spytała:

— Przyszła  się zapytać pana czv pamię­
ta  pan o czem mówił w  nocy, czv było to 
tylko takie sobie gadanie, czy też napraw dę 
pan lubi m ałą dziewczynkę.

Oczywiście Bielicki zapewnił „M ałą 
dziewczynkę", że kocha ją najszczerzej V8 
świecie, że to co mówił w  nocy było naj­
szczerszą w  śwaecie praw dą.

(Dalszy ciąg jutro).
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Powieść odległej przeszłości

W?8 H. H ,  w  w. prz .  l i ter . Oft 
o r a z  ry s u n k i  p ro je k to w a łI lu s t r o w a l i  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e lk ie  p ra w a  Z a s t rz e ż o n e
Stanisław Ludwik Lewicki

Nowoprzybywajacy abonenci otrzymuj na zadanie dotychczasowe odcinki powieści bezpłatnie

— Poproszę ojca twojego o 
ffękę. 'Sądzę, że nie będzie miał 
nic przeciwko temu. Będę dla 
ciebie wszystkiem tern, czerń by 
Hem dotąd.
? — To by ły  twoje ostatnie sło- 
fwa. Ze łzami w  oczach rozsta­
liśmy się.
i — Kiedy wyjechałeś, wszyst­
ko się dla mnie skończyło. Z 'po­
czątku sądziłam, że oszaleję, szu 
kalam ciebie dzień i noc, chodzi- 
Hatrj wszędzie tam, gdzie ty  cho- 
idziłeś 1 gdzie razem byliśmy. 
Płakałam całemi godzinami w  
Hem miejscu, gdzieśmy się owej 
mocy spotkali. Całowałam przed 
mioty, któremi ty  się posługiwa­
łeś.

— Po kilku dniach rozchoro- 
rwałam się obłożnie.
: Ojciec mój, aczkolwiek prze­
czuwał co się dzieje i o co cho­
dzi, starał się udawać, że tego 
izupełoei nie rozumie. Zamierzał 
on bowiem wydać mnie bogato 
'zamąż i to w dodatku za cztowie 
ka, któryby był ode mnie star­
szy, przytem tłumaczył podobno 
.wszystkim bliskim, że jestem 
leszcze za młoda, że powinnam 
pozostać jeszcze w domu, obyć

Radio
KATOW ICE, Środa, 8 listopada.

> 7.00 — „Kiedy rannie wstają zorze". 
t'7.05 — Gimnastyka. 7.20 — Muzyka z 
iplyt. 7.52 — Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.40 — Wiadomości o eks- 
ipodcic polskim. 11.50 — Wiadomości 
(bieżące. 11.57 — Sygnał czasu i hejnał 
iz Krakowa. 12.05 — Muzyka ( p łyty). 
[12.35 — W.adomośoi meteorok g. 12.38 
■— Muzyka (p łyty). 15.30 — Wiadomo­
ści gospodarcze i giełdowe. 15.40 — Ar- 
■je i pieśni, 16.10 — Słuchowisko dla 
dziec. p. t. „Jak to z lnem było". 1625 
■— Muzyka (p ły ty). 16.40: Skrzynka po­
cztowa. 16.55 — Muzyka (p ły ty). 17.05 
— Recital skrzypcowy. 17.50 — Muzy­
ka (p łyty). 18.00 — Odczyt 18.20—  Mu 
izyka lekka. 19.00 — Rozmaitości 19.10* 
~  Pogadanka z działu: „Gospodyni
Śląska". 19,25 — Kwadrans literacki 
„.Baśka Murmańska" 20.00 — Przemó- 
iw euie z okazji 15-leęia Niepodległ ści 
Pajstwa Polsk ego P. t.: „Powrót Pol­
ski na B a łtyk" — wygi. p. M inister 
taż Eugeujnsz Kwiatkowski. 20.15 — 
(Transmisja Warszawskiego koncertu 
Stowarzyszenia M łośirków  Dawnej 
[Muzyki. 22.10 — Odczyt w  jeżyku es- 
perarckiin  p. t.: „Piętnastolecie odro­
dzenia Pa’ski", 22.30 — Muzyka ta­
meczna. 23,00 — To. czego do mikroto­
mu „gadać" nie należy.

się trochę w  świeeie, podróżo­
wać nieco, ale dla mnie było to 
wszystko niczem. Wszystko. I 
ojciec, i matka, i domostwo, i po 
dróże, i świat cały. Dla mnie by­
łeś tylko ty, tylko jeden ty, poza 
tobą nie chciałam nikogo i nic. 
Z tobą poszłabym na kraj świa­
ta. Z tobą poszłabym wszędzie 
gdziebyś tylko zechciał. Przy bo 
ku twoim cierpiałabym najgor­
szy niedostatek. Zdawało mi się, 
że gdybyś ty  zechciał, moglibyś­
my mieszkać gdzieś nawet w le- 
sie, byle ty lko razem, byle ra­
zem...

Potem sam wiesz, sam wiesz 
co potem. Potem były straszne 
dni.

P rzy tych słowach rumieniec 
wstydu oblał twarz siostry prze­
łożonej.

— W  niespełna rok później 
I wstąpiłam do klasztoru Sióstr 

Dominikónek, a ty, Jarosławie? 
T y  może też cierpiałeś, ale kie­
dy zdałeś sobie ostatecznie spra­
wę z tego, że ciebie w mojem 
domu nie chcą i że z tego nic 
nie będzie, zacząłeś prowadzić 
się' źle. Jeździłeś często do Cie­
szyna, do ks. Przemysława, od­
wiedzałeś Bytom, wybierałeś 
się niezliczone razy do Krako­
wa, a nawet począłeś by wać w 
Płocku. Ja słyszałam, ile jeszcze 
niewiast przeszło obok ciebie i 
ile ty  zatrzymałeś przy sobie na

parę chwil. Najwięcej jednak bo­
lało mnie to, że nawiązałeś no­
wą, poważniejszą miłość z jedną 
kasztelanką...

Całe to opowiadanie burgrabia 
słuchał cierpliwie. Dopiero na 
ostatnich słowach poderwał się 
ze swego miejsca.

— A skąd ty o tern wiesz? 
Siostra przełożona kiwnęła po

błażliwie ręką, zapraszając Jaro­
sława. ażemy z powrotem zajął 
swoje miejsce.

Po chwili odezwała się ci­
cho:

— Burgrabio, dowiedziałam 
się wszystko. Czyż nie wiesz, 
że niektórzy ludzie żyją po to

i tylko na świeeie, ażeby szkodzić 
innym, ażeby różnić kochają­
cych się, ażeby niszczyć to, co 
piękne i burzyć co dobre? I tak 
tajemnica ta dotarła i do mnie. I 
wierz mi, Jarosławie, że nawet 
ślub twój z Ludwiką nie bolał 
mnie tak bardzo, jak właśnie 
rzecz z ową kasztelanką... Bo je­
żeli przedtem prowadziłeś hu­
laszczy tryb życia, a potem 
wreszcie ożeniłeś się, to wszyst­
ko dałoby się usprawiedliwić. 
Najprzód czułeś się nieszczęśli­
wym po stracie ukochanej oso­
by, więc musiałeś ból czemś za­
głuszyć. Potem, kiedy się uleczy 
łeś, musiałeś się ożenić. Ale za­
kochać się po raz drugi, zapomi­
nając o tern, że ja...

Pomysłowy oszust pożyczkowy ujęły
na gorącym uczynku

Mieszkaniec Król. f iu ty  Br. Dwo- 
raczek (3 Mają 46) wpadt na po­
mysł nabierania bliźnich, mianowi­
cie obchodził- on zamożniejszych 
obywateli Brzezin Ś l„ których na­
kłaniał do nabywania obligaeyj 
4-proc. pożyczki Banku Gospodar­
stwa Krajowego, przedstawiając 
się jako urzędnik pewnej instytucji 
bankowej w Król. Hucie.

D worać z k iw i chodziło nie tyle o 
zjednanie klientów instytucji za któ 
rej urzędnika się podawał, ile na­
ciągniecie ich na gotówkę.

Oszustowi powinęła się noga, bo 
wiem o jego odwiedzinach powia­
domiono p olLcje. która Dworzacz- 
ka zatrzymała, a po sprawdzeniu; 
iż nie posiada on żadnei legitymacji 
i prawa występowania w  imieniu 
jakiejkolwiek instytucji finansowej

osadziła w  areszcie, skąid powę­
druje do sądu.

Stodoła w płomieniach
Z Tarn; Gór donosi (R)
W  zabudowaniach Alojzego Pa­

ruzela w  Tara. Górach (Opolska 39) 
powstał onegdajszego wieczora 
groźny pożar. Wskutek nieostroż­
nego obchodzenia się ze światłem 
zajęła się w  szopie słoma oraz nie 
młócone jeszcze zboże, przyczep 
płomienie ogarnęły w okamgnieniu 
budynek, k tóry mimo natychmiast 
wszczętej akcji straży pożarnej spło 
nął doszczętnie. Strażacy musieli 
ograniczyć się do zabezpieczenia są 
siednich domów.

Szkoda, jaką poniósł Paruzel w y­
nosi 12 tys. zł.

Przy tych słowach łzy zaświe 
c iły  w oczach Euiemji.

Od kiedy jednak wdaliście się 
w  przyjazne stosunki z księciem 
Przemysławem i od chwili, kie­
dy on zamianował was burgra- 
bią świerklanieckim, stało się z 
wami coś strasznego. Poczęliś­
cie mordować i kraść, rabunki i 
napady stawały się coraz częst­
sze, a krzyw dy przez was w y ­
rządzane wolały o pomstę do nie 
ba. A ja chciałam nawet z mojej 
celi klasztornej spoglądać na 
was, jak na bohatera, jak na czlo 
wieka prawego, jak na takiego, 
którego kiedyś tak bardzo ko­
chałam. Tak bardzo.

— Niestety, czas i okoliczno­
ści złożyły się inaczej.

(Dalszy ciąg jutro)

Odpowiedzi Ćzylelnibm
A. K. Katowice. Listów -podobnej tre

ści otrzymujemy wiele. Jest Pan odo 
dyni człowiekiem i dałtego w yolbrzy­
mia swoją sprawę zupełnie niepotrzeb­
nie. Skoro Pan m e jest w  stanie za­
łożyć własnego gospodarstwa i niema 
■możności utrzygnać siebie i przyszłą 
żonę, n.iie imóże oyć m owy o małżeń­
stwie zwłaszcza, że nie odbył Pan pc- 
wtaości wojskowej. Zw ązeik małżeii- 
ski by łby w  tych warunkach grobem 
.miłości jaką Pan żywi- do swej ukocha 
neii. Należy przeto być roztropnym- i 
słuchać rady starszych i doświadczo­
nych. Może nie będzie Pan zadowolo­
ny z takiego obrotu sprawy, ale trud­
no. Za k  lika łat, gdy Parn dojrzeje, zu 
pełnie inaczej osądzi niedorzeczność 
swego torciku. Wszystkie przeciwnoś­
ci życiowe nałeży przyjmować po mę­
sku, bez tragedii -i bez uciekania sę 
do rewolweru. Przed Panem stoi ży­
cie otworem. L ist Pana kładę na karb 
młodego -wieku i braku doświadczenia 
życiowego.

Pp. Paweł Wałczuch i Rudolf Marscli 
Ruda. Władze odmawiają zasadniczo 
wydania podobnego paszportu. Trud­
ności zajdą i z tego powodu, że jeden 
z Panów jest obywatelem niemieckim. 
Aby zw edzjć Polskę wystarczy posia­
dać dowód osobisty, na zwiedzenie pa 
sa turystycznego poiłsko-czechosiować 
kiego wystarczy legitymacja Polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego, zaopatrzo 
na w wize konsulatu czechosłowackie­
go, do Niemjeć koni eczny jest pasz­
port, o k tóry należy się starać ć w  Sta­
rostwie w  Świętochłowicach. . Prze­
wodniki turystyczne po Polsce _ nabyć 
można w  każdej większej księgami. 
Naij-lepsize z istniejących są przewod­
n ik i d-i-a Orłowicza —  stosunkowo 

1 niedrogie.
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